
J® 185, Kralów 14 Sierpnia —  Niedziel*. Roi 1853.
W ychodzi w  K rakow ie

0 'dziennie o godzinie 8 1/ ,  ra n o ,  w y j r z y  Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n a :
W Krakowie m ie s ię c z n a  6 z łp .  kwartalna 15 z łp .

W t m n kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.
P r z e d p ł a t a

rtyjmuje tii w Księgarni Jó z e fa  C zecha przy Głównym 
Rynku Nr. 468.

Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do BIÓRA 
e ip ed y c y i czash  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a o y j n e  p i e n i ą d z e . 11

00? OSZEnla, rozprawy odezwy wszelkiego rodzaju. 
doniesienia literackie, księgarskie, handlowe , przemysłowe 

rolnicze itp.
uwiadomienit  tyczące się sprzedaiy, kupna, dzieriaw itp. 

a  a o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 8 grosze —  z dopłatą i o krajcarów za kaidą 
puhlikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
nie frankowane nieprsyjmują t i f , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
S BĄ f‘ Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

I i  ra k ó w  13 sierpnia.
Zdaniem L lo y d a , do najważniejszych następstw, 

tego chociaż dopiero tak krótkiego peryodu, w któ
rym system wolnego nauczania i uczenia się prowi
zorycznie obowiązuje, a zatem do najważniejszych 
następstw samodzielności wydziaJu filozoficznego, 
policzyć należy utworzenie historycznych i filo
logicznych seminaryów, tudzież instytutów fizycz
nych; — istniejących już przy uniwersytetach w 
W ie d n iu ,  P ra d z e ,  Lwowie i Krakowie ( ? ) ,  za 
k ładów , któremi się podług Lloyda  żaden uni
wersytet w Niemczech poszczycić nie może.

J a k  odm ienneini naw et m og^ b yć n a zw y  w y 
żej w ym ienionych z a k ła d ó w , dijż$ one atoli w s z y 
stkie do jed n eg o  i teg  » sa m eg o  ce lu ; a celein  
tym  zdaniem  L loyda  jest: n astręczen ie słu ch aczom  
rozm aitych przedm iotów , sp o so b n o śc i, do próbo
w an ia  s i ł  sv \o ic h , pod kierunkiem obeznanych  
z  nauka m istrzów , w  w ła sn ej i sam odzielnej p ra -  
cv  w  której to co na k olegiach  s ł y s z e l i ,  lub co 
w  książkach  w y c z y ta li , praktycznie sto so w a ć  m o-  

_ _  C z ło n k o w ie  przeto sem inary urn h isto ry czn e-  
fJ *  W y p ra co w u ją  rozp raw y, lub podejm ują ustne 

k ła d y , w  takich k w estyach  historyi, g łó w n ie  
O jczystej ( t .  j. austryackiej lub n iem ieck iej) w  któ
rych g łę b s z e  jedynie z b a d a n ie , do powzięcia zu 
p e łn ie  jasnego przekonania doprowadzić może. 
U czniow ie znowu seminaryów filologicznych, w y
k ła d em  k la ssy k ó w , odpow iednieini rozpraw am i i 
krytyka w zajem nych praw sw o ic h , rozp rzestrze
niają sw e  w iadom ości w oddzia le  nauki której s ię  
o d d a li, i mają sp osob n ość  udow odnienia, ja a -  
lece  z  tej którą ju ż  p o w z ię li, k orzystać  umielu 
Instytuta nakoniec fiz y c z n e , u a  w iając _ 

m ożn ość experyrymentowania na większą skalę,^

s ta w ia j ,  t a k V - r f - W j  3chemii ściśle

pełniającemi się wzajemnie ogniwami, skutecznej i
gruntownej nainii.— Kto bez czytania lub słyszenia, 
chce być praktycznie czynnym ten się dobrowolnie 
wyłącza od udziału w wspólnym dla wszystkich do
bru, to jest w umiejętności, i dojdzie wnet do stanu, 
który pewien słynny poeta, „głupstwem na w łasny  
rękęa nazy wa. Kto znowu ogranicza s w ą  naukę, do 
samego tylko „słuc/iania , zostanie na zawsze ową 
tubą, przez którą tylko »gł0s cudZy“ przechodzić 
może i będzie, lam przeto tylko gdzie własna czyn
ność słuchacza, obrabia wy8.f„cbtlI!y przedmiot jak 
dany waterya , i g 'z ie  praktyczna KAstń*nwjmie do-

postępu w nauce , p r» « « ki 
z nią spowinowaconej, a głównie, nastręcz -m im 
sposobność doświadczenia s iły  i wpływu, dwóch 
głównych czynników wszelkiego fizycznego ba
dan ia , to jes t  s iły  experymentu i rachuby.

Słuchanie kursów „pisze dalej Lloyda i cw jfzenia  
o których w yżej wspomnieliśmy, są głów nem i i do-

CZĘŚĆ L I T E M C K t H R T iS n c m .

l i s t y  o  w a r s z a w i e . 

u.
Spółeczność nie j e s t  mechanicznie 

mem lecz zbiorem ludzi żywotnie i org istotę u-
polączonych całość, tworzących meja o j ę. o -
strojną (organiczną), mającą 8W0JS W ® wybitne myśli’ 
temperament, charakter, własną dążność wybito* inyjM,
namiętności i skłonności. Słowem, jes i „u
ba odmienna licem, umysłem i sercem o Y * soółe-

Gdybym zamierzał, będąc malarzem, nary ?
czności znaczniejszych miast naszych w uo .J .
gtaciach, odmalowałbym Poznań jako starca H  „hłn- 
myślonego nad otwartą księgą i dokoła ksią a 
ionego; silna myśl skupiła się na jego czole, ducn uto
nął w wnętrzu czy też w niewidzialnych światach...

Narysowawszy męża dumającego w spokoju na gruzacn, 
którego wzrok melancholijny utkwiony w ruinę, to zdaje 
się Odczytywać z niój przeszłość, to odgadywać przy
szłość, to czasem myślą zagłębiać w swćm wnętrzu, pod- 
nisałbym: Kraków.

T eraźniejsze Wilno przedstawiłbym w postaci zdrowego 
młodziana, pr^z którego oko przeziera z głębi duszy 
silne uczucie i wiara; lecz myśl wyższa śpiąca wewnątrz, 
nie wvbiła się jeszcze na lice i me wygląda z wysokie
g o ^ 1 a młodzian * wyrazem naturalnego rozsądku

dany matery , g , Pf^ktyczne zastosowanie do
pełnia nauki o y , tylk0 kształci się pożywna
i płodna wie z , p orej się można spodziewać ja 
kich takich owocow. * *

Działalność vry żój wspomnionych zakładów, 
w y w o ła ła  zdanieni L loyda  pomiędzy słuchacza
mi wydziału filozoficznego, w krótkim bo pięcio
letnim dopiero o a e s ie  czasu ,  najzliawieimiejsze 
przeobrażenie. L lo yd  chciałby wiedzieć, jakieby 
nastąpiły  skutki, gdyby obok utrzymania z a k ła -  
ilow o których mowa 5 (k tó re  zdaniem  je y o  zw i-  
nionem i być ju z  m e uioyąj^  gdyby więc obok ich 
utrzymania, chciano c a ły  system nauczania wedle 
dawnego systematu przykroić!? L lo y d  rzuca śmia
ło  rękawicę stronnikom takiej myśli, i wyzywa 
ich w słowach : „Spróbu jc ie , kiedy chcecie, k sz ta ł 
cących się w szkołach przyszłych nauczycieli 
historyi, zostawić bez kierunku samym sobie i 
wystawionych na zarazę zagranicznej literatury?! 
Spróbujcie dopuścić ich do nauczania m łod zieży , 
nie wyczyściwszy wprzódy powagą nauki ich du
cha , nie postawiwszy ich w p rzód y m oralnie na 
stanow isku  w y ż s z e m , od nikczemnych zabiegów, 
ayj^cyeh obecnie stronnictw?4*

lAoyd  pisze: Kiedy «ię młodzież tr»kiuj„
jak studentów, w nauce których, o to tylko chodzi, 
żeby ich jak najprędzej wysłuchać lekcyi, dopóki jej 
nie zapomną, to od takiej młodzieży nie można żą
dać, żeby przedmiot nauki tak zg łęb iła , jak  zg łę 
biony być powinien, jeżeli uczącego się ma zagrze
wać do własnej działalności. Odrecytowanie codzien
ne lekcyi, nie może być nazwanem swobodną i w ła 
snym natchnieniem wywołaną działalnością ucznia, i 
jest prostem i suchem wypracowaniem zadanego mu 
pensum.

N a  skutki takiego traktowania uczniów po uni

tu twarzy i z strzelbą w ręku P "fbie8« ciemne bory...
Gdy ujrzę piękna kobiety* hto J a karminowe tchną 

uczuciem, w oczach błyska dowcip, w postawie i stroju 
widać estetyczny zmysł piękna; P° hcu przebiega wesoły 
uśmiech i nęcąca chęć podobam® S19> gdy lekko stąpa po 
śliskiój posadzce salonu; niekiedy nawet przemknie się 
tęschna dumka a na białóm czole zapromieni myśl wyż-

w ersy te tach , niedługo zdaniem L loyda  czekać 
trzeba będzie. Insty tuta , które wedle niego przy
czyniały  się tak silnie do kształcenia młodzieży, 
będą wprawdzie istnąć nominalnie, zostaną im ich 
imiona, ale to będą trupy ty lko , z których duch 
ożywczy, na zaw sze  uleciał. Smutne następstwa, 
takiego strucia działalności instytutów o których  
m owa, | okażą się najpierwej w g im n azy«ch  i 
szkołach realnych, pod względem głównie w y
kształcenia nauczycieli, do szkó ł wymienionych 
potrzebnych. Zdaniem Lloyda, istnienie wspom - 
nionych instytutów, w krótkim czasie obowiązu
jącego dziś prowizoryum, nader zbawiennie na 
kształcący się dopiero stan nauczycielski w p ły 
nąć miało. L lo yd  od se ła  wszystkich, którzyby o 
tern wątpić mogli, do przełożonych duchownych 
seminaryów, do dyrektorów gimnazyów i szkó ł 
realnych, a  przełożeni ci i dyrektorowie powie
dzą im , że w wyborze kandydatów na posady 
nauczycieli; i w ładzy  i onym samym, na jpożądań-  
szemi są  zawsze owi młodzi ludzie, którzy w t rak
cie nauki byli członkami jednego z powyżej w y
mienionych instytutów. Twierdzeniem tern niechce 
wprawdzie L lo y d  u trzym yw ać, jakoby  instytuta 
te m iały być już zak ład am i,  przeznaczónemi bez
pośrednio do kształcenia przysz łych  nauczycieli, 
bo instytuta a raczej stow arzyszenia t e ,  nietylko 
nie są  ale i nie m ogą być szkołami pedagogi-  
cznemi. Sztukę uczenia, nabywa się zdaniem L loyda  
tylko ćwiczeniem w nauczaniu i zdaniem L loyda  
u czyć drugich , n a le ż y  dopiero wtedy, kiedy się 
samemu coś umie, ho znane i tyle nadużywane 
przysłowie docendo d iscim us , je s t  wedle Lloyda  
zupełnie fa łszyw e.

Lecz sposób „pisze Lloyd w końcu swego poglą
du na ten przedmiot44 sposób jakim się kto uczy, roz
strzyga także o sposobie, jakim drugich uczyć bę
dzie. Jeżeli nauczyciel przeszedł w uniwersytecie 
jako uczeń, torturę uczenia się i recytowania na pa
mięć, starać się będzie pewnie na katedrze, weto
wać na swoich uczniach to wszystko, czego sam do
świadczył. Lecz nauczyciel, który w trakcie nauki 
własnej na uniwersytecie, miał szczęście używania 
w nauce swobody i uczenia się z własnowolnego

uczuciem rozpromienia ziemię...
Krakowski mąż dumający na gruzach i żyjący więcój 

życiem wewnęlrznem, ukazałby się z ciemnój strony 
z twarzą starój dewódki szoptającej ustami pacierze a na- 
tężonóm uchem słuchającój plotek.

Spojrzawszy z boku na wileńskiego młodziana pełnego
      „ uczucia i wiary, ujrzymy na przyjemnój części liców śla-
sza, gdy stanie w gronie rodz b’ kna spojrzy | dy ciemnoty i despotyzmu przed Jagiełłowych czy dzi-
po ojczystej okolicy... Lub g'J  , arzyskiego, | gjejSIyCh czasów, a przez wyraz naturalnego rozsądku
przyjemnego młodzieńca, szYbko prześwieca chytrość litewska.
na widok piękna, szlachetności i P™wdy; lecz zapał ga
śnie w lot jak ogień fajerwerkowy, i młodzian w pól 
skoku naprzód zwraca się W bok, gdzie migfa drobna 
nóżka baletniczki, zatętoiała polka> ^brzęczał puchar... 
który łatwem pojęciem skacze z przedmiotu „a przedmiot, 
wszystkiego dotyka a nic niepr*o*”ka ’ ' ?e«uc.e roz
prasza, rozstrzela na wszystkie 7 '
mi szeroko po powierzchni zewnętrznego świata, sło
wem, m ł o d z i e ń c a  z t e m p e r a m e n t e m  krw.sto-prędkim, ser
cem dobrem, towarzyskióm i z a p a ln i, umysłom ruchli
w y m — wołam, oto uosobienia Warszawy

Lecz jak każdy medal ma nieszczęsną stronę odwrotną, 
tak oglądając wszechstronnie ka*dą z )ch uosobionych 
spółeezeństw, ujrzemy niestety! twarz drugą. Spojrzaw
szy z drugiej nieoświeconój strony na rozmyślającego 
starca Pozuania, twarz jego wykrzywi nam się w lice za
rozumiałego bursza, który przy kuflu piwa i wśród chmur 
tytuniowego dymu rzuca, jak PylYa * trójnoga, niezro
zumiałe o filozofii wyroki; a bier9c burzenie piwa w żo
łądku, za wrzenie krwi i zapału, a kłęby dymu za obłoki 
podniebnój krainy, mniema, i® N ®  P°d niebem i swóm

Na odwrotnej stronie medalu— na którego przodowej pły
cie ujrzeliśmy wyryto uosobienia Warszawy: piękną, uczu
ciową kobietę, i towarzyskiego, zapalnego młodzieńca— 
wychyla się z cieniów twarz wyrachowanej kokietki pr*y,T 
brana w wyraz niewinności i rozstrzepania. Obok mej 
widać zmęczone, zpłowiałe lice birbanta tch n ie  cnęcią 
używania, zmysłowością pokrytą modną rnas„^,ili r, (.k„_ 
złudzenia, świecącą szlifowanóm szkiełkiem p
wnój ogłady, zamgloną dymem zarozumia •

Lecz zapomniałem o ^ ^ e mi / S ó s t a t ^ z n e m i
TU już potrzeb, snycer

stwa a b y w y k ^  postać z czterema twarzami z czterech 
odmienn/ch materyałów. Na celnej, glmianój flegmaty- 
cznój twarzy osiadł wyraz pasożytnego używania i chęć 
zmysłowój rozkoszy;, uśmiech głup-ój pychy wykrzywił 
usta, a oczy pogardliwie spoglądają na pracującą rzeszę. 
Lecz na odwróconem, skry tern w cieniach granitowóm 
obliczu przepala się przez kamienną powłokę skupiony 
wewnątrz ogień uczucia i energii, a twarde szerókie czoło



natchn ien ia , tak i n a u czy c ie l, pragnąć n iezaw odnie 
b ędz ie , ażeby  i je g °  uczniow ie użyli tej sam ej po
ciechy , i tak i nauczyciel własne sw e pow odzenie, 
ko rzyśc ią  ty lko i szczęściem  sw ych  uczniów  m ierzyć 
będzie.

D latego  też zdaniem Lloyda, instytuta na w stę
pie w ym ienione, są  dlatego nieocenione, że  tak 
zbawiennie w pływ ają na porost m łodych i przy
sz ły ch  nauczycieli.

W  raportach  d y rek to ró w  gim nazyalnych przed  ro 
kiem jeszcze  1 8 3 8 ,  w  ro zp o rząd zen iach  ów czesnej 
komissyi nadw ornej w y c h o w a n i a ,  znajdujem y, mówi 
L lo y d ,  p o w ta rzan e  jedno i to samo n a rzek an ie , n a  
b ra k  zd a tn y c h  n a u c zy c ie li w  szko d a ch  m z s z y c h , n a  
b ra k  z a k ła d ó w ,  ™ h tórychby  się ta c y  nauczyciele 
k s z ta łc ić  m o g li . C hcąc p rze to , żeby  nasi synow ie 
pobierali w  g im nazyach i sz k o łach  realnych  g run to - 
w n ie jszą  nieco naukę od te j ,  jak ą  my sam i, w c z a 
sach  n ieste ty  sm utnej pam ięci pobieraliśm y, musimy 
podnieść g ło s  nietylko w  obronie istn ien ia  p rzy  un i- 
vvcrsytetach insty tu tów , k tó rych  ow oce ju ż  dziś tyle 
się  pokazują być zbaw iennem i, ale i w  obronie tego 
systcm atu nauczan ia  i uczenia s ię ,  k tó ry  jako  d z ie ło  
zabiegów  i s ta ra ń  n a jsz lache tn ie jszych  naszy ch  p a -  
tryo tów , uznany z o s ta ł  p rzez  w szy stk ich  dobrze m y
ślących , za  g łó w n ą  po trzebę  naszej w ielk iej o jczy 
zny  i w  moc N a jw y ższe j sa n k c y i, do tąd  obow iązuje .

Treść tego ćo L lo yd  pisze o wydziale pra
wnym, ogłosimy później.

MorespondLemcya Csmasi
Ł w ó i v  10 sierpnia.

§ W Patencie indemnizacyjnym wyrzeczono, iż w k o -  
missyach ministeryalnych dla przeprowadzenia indemni- 
zacyi ustanowionych, mają mieć udział reprezentanci w ła
ścicieli ziemskich jakoteż i chłopów, czyli jak się Patent 
ów wyraża, reprezentanci uprawnionych i obowiązanych, 
którzyhy nad interessami swoich współobywateli czuwać 
mogli. Jedni i drudzy mieli podług późniejszego rozpo
rządzenia ministeryalnego z roku 1850 swoich reprezen
tantów sami wybierać, zważywszy jednak, źe z wyborami 
połączona jest znaczna strata czasu, źe organa polity
czne, do których przygotowanie i dyrekcya wyborów na
leży, byłaby zniewolona inne sprawy zaniedbać, źe wresz
cie i innych niedogodności ominąć byłoby rzeczą niepo
dobną, uchylił minister spraw wewnętrznych dekretem 
z d. 22 marca r. b. takowe wybory, i zastrzegł sobie sa
mem u nom inacyą reprezentantów i ich zas tępców  z po-
m ię d z y  i n d y w i d u ó w ,  k t ó r y c h  m u  n a m ie s t n ik  p r z e d s t a w i .
Nominacye te nadeszły z Wiednia w przeszłym tygodniu. 
Z pomiędzy właścicieli ziemskich zostali reprezentantami 
do komissyi indemnizacyjnój lwowskiej pp. Piotr Trzciński 
z tarnopolskiego, Ludwik Doliński były adwokat z Sam
borskiego, Józef Geringer z czortkowskiego obw odu, za
stępcami zaś pp. Klemens Raczyński adwokat, Aleksan
der Napadiewicz z Więckowie i Wincenty Antoniewicz 
ze Skwarzawy. Na reprezentantów chłopów czyli obowią
zanych powołani są : Wodiera z tarnopolskiego, Schwarz 
kolonista z Samborskiego, i Niedźwiedź z sanockiego ob
wodu. Na czele komissyi pozostaje p. Czetsch z zastępcą 
p. Mahrlem, finanse zastępować będzie radca finansowy 
Dr. Semkowicz, sprawiedliwość zaś radca Dr. Emmin- 
ger. Reprezentanci mieszkający po za Lwowem pobierać 
będą dyety, inni urzędować będą bezpłatnie. Komissya ta 
jeszcze się nieukonstytuowała.

Przedwczoraj mieliśmy koncert wokalny panny Kłodziń-

pomarszczyła myśl głęboka. Na trzeciej b ia łe j, miękiój, 
gipsowej twarzy — tu przez uśmiech szczerej, wesołój 
prostoty i dobroduszności, tam przez zmienno-barwną ma
skę salonowego poloru, lub koronkową, zźółkłą i potar
ganą zasłonę cudzoziemskiej edukacyi, — widać sen du
cha, ducha może wielkiego 1 Na czwartój stronie melan
cholijne rysy, w czarnym wykute marmurze, tchną sm ę- 
tnością dumań i rozmyślań, a w pól przymknięte oczy 
patrzą gdzieś tęschno w przeszłość, w przyszłość czy też 
w niebo...

Rysując uosobienia znaczniejszych miast— a raczój uo- 
sobiajac wydatności i właściwości ich ducha, najwybitniej
sze przymioty i wady — skróśliłem zarazem ich fizyono- 
mią, a w szczególności oblicze spółeczeństwa warszaw
skiego. Poznajmy teraz ich temperament. Żaden czło
wiek, tern więcój osoby zbiorowe, spółeczności, nie są 
czy storni typami jednego temperamentu; lecz różnostosun- 
kowe połączenie dwóch lub kilku stanowi ich tempera
m ent, w którym atoli cecha jednego przemaga, wybitne 
piętno i miano mu nadając. —  Stąd spółeczności Pozna-; 
nia, Krakowa, W ilna, Lwowa i W arszawy mają znamiona, 
przymioty i w^dy wszystkich temperamentów.

Gdy jednak tę wydatną cechę nadającą nazwisko ich 
temperamentowi naznaczyć mi przychodzi, powiem: iż 
Poznań jest temperamentu flegmatycznego, Kraków me
lan cho l i jno -cholerycznego, Warszawa krwisto-prędkiego, 
a Lwów przedstawia więcój złożoną mieszaninę melan- 
cholijno-cnoieryczneg0 i flegmatyczno-krwistego. Chociaż 
spółeczność warszawska posiada zalety i ułomności in
nych temperamentów, pr*ymioty atojj j wa(jy właściwe 
temperamentowi krwisto -  prędkiemu w niój górują, nada-

skiój, o którój w poprzednim liście wzmiankowałem. Let
nia pora nie sprzyja zgromadzeniom w zamkniętóm miej
scu, a Lwów ściśle tej zasady przestrzega, wszakże dla 
panny Kłodzińskiej zrobiliśmy w yjątek, za co też młoda 
ta artystka hojnie nam wynagrodziła. Śpiew jej ma za 
sobą wszystkie warunki niepospolitej artystki. Głos giętki 
i świeży jak jój w iek, łatwy w najwyższych nawet okta
wach, w każdym tonie przebija się tyle czucia, ile tylko 
pierś młoda z siebie wydobyć zdoła , pod względem zaś 
objętości i czystości intonacyi jest głos je j prawdziwie 
rządkiem zjawiskiem. Nie często też widzieć publiczność 
porwaną takim zapałem jak na koncercie panny Kłodziń
skiej, po każdym ustępie grzmiały oklaski bez granic, a 
debiutująca artystka ożywiona lakiem powodzeniem stawała 
się za kaźdem wystąpieniem samodzielniejszą panią tej 
sceny, po której przed kilką dniami nieśmiało jeszcze a 
nawet może niezgrabne stawiała kroki. Mocno żałujemy, 
źe nas tak prędko opuściła.

Podług listów z naszego Podola zakazał rząd rossyjski 
w p o g r a n ic z n y c h  guberniach wywozić zboże za granicę.

Krótkie nasze w wczorajszym „Przeglądzie*4 o manife
ście W. Porty zrobione uwagi, potwierdziła tego samego 
dnia jeszcze Gazeta T ryesłska , ogłaszając listy ze Stam
bułu z Igo  b. m., w których czytamy, że sułtan prze
mawia w imie pairyotyzniu , nie ^aś w imie religii. Co 
zaś rozumieć trzeba przez patryotyzm w Turcyi, napisał 
już dawno współpracownik nasz w listach swoich ze 
wschodu, a powtórzył jeszcze w korespondencyach o 
wojsku tureckiem. Jest to ogólnik nie mający żadnego 
znaczenia, i mieć takowego niemogący dla wyznawców 
koranu; jest to wymysł nowatorów tureckich, kołyszą
cych się illuzyą, źe sztucznemi formami cywilizacyi da
wny gmach walący się islamizmu uratować zdołają. Jest 
to sztandar polityki Reszyda paszy, ale tylko na wewnątrz, 
bo zasadą na zewnątrz jest jedynie równowaga europej
ska. W }raz ten zrozumie tylko Turek który się w Pary
żu wychow ał, a dla którego koran-wiarą już być prze
stał. Patryotyzm w manifeście, odpowiada protekcyi w no
tach dyplomatycznych. Starowiercy i fanatycy, w mani
feście przemawiającym w imie patryotyzmu, chęć tylko 
dywanu przyjęcia przedłożonych propozycyj widzieć będą 
mogli. Zgoła, jeżeli się nie mylimy, i wiadomość Gazety 
Tryestskiej jest prawdziwa, manifest sam nie będzie prze
szkodą do spokojnego załatwienia toczącego się sporu.

Nie będziemy się zatrzymywać nad drugą tejże Gazety 
Tryestskićj wiadomością, „źe korpus auslryacki w danym 
ra z ie  w k roczy  do Serbii* ,  a to d la tego ,  i i  za nadto  w ie l-
ką tlo niój przyw iązujem y w agę , aby Aa jednóm  poprze-

stać podaniu, i niepozwalamy sobie żadnych wniosków i 
domysłów, dopóki przez poważne dzienniki wiedeńskio 
potwierdzoną Riezostanie.

Artykuł p. Granier de Cassagnac w Constilutionnellu 
o którym wspomnieliśmy w czoraj, a który odczytać 
z uwagą i w całości zadaliśmy sobie p racę , nie tylko u - 
waża sprawę za skończoną, spór za roztrzygnięty, i pokój 
za utrwalony, ale nadto rozwodzi &;ę już nad skutkami 
jakie z niego wypłyną. Z rezultatów pokoju wszyscy ko
rzystać będą, mówi on, ale chwała z niego wyłącznie do 
Francyi należy. Nie m a to , przyznać trzeba, jak widzieć 
rzeczy naprzód i umieć je  tłumaczyć!... Wtórują mu lubo 
nie tak stanowczo le P a ys , la Patrie-, z innego stano
wiska zapatrują się le Siecle, W n iv e rs  i la Presse. Ta 
ostatnia prostuje dzisiaj w żartobliwy sposób Tim esa , 
którzy w artykule swojem ci0SZY »żo gabinet pe- 
tersburgski ustępuje przed wspóln0m postanowieniem Za

jąc  charakterystyczny wyraz j^j ^yc*u towarzyskiemu, li
teraturze i sztuce. on Gh.

Ke św iata  arO 8* jczn eg o ,
Od niejakiego czasu bawi w nasz0ui mieście p. Tade

usz Łęski, artysta malarz wracający z Rzymu, gdzie od 
lat siedmiu kształcił się w malarstwie. Aczkolwiek uro
dzony w Krakowie i początkowi0 wykształcony pod kie
runkiem znakomitego naszego Głowackiego, niema jak 
słyszymy zamiaru osiedlić się . 0 wProst jechać do 
Warszawy, gdzie już dawniój 0a* S19 Poznać ze swoich 
prac, i gdzie umieją znać się na prawdziwych artystach 
i godnie cenić ich u tw ory ."  Stosownie do tego planu, 
powziętego jeszcze we WłoSz0Cl1 > lczne obrazy swoje, 
wyprawił p. Łęski do Warszawy a w Prz0jeździe przez 
Kraków, cbciał tylko powitać rodzinne mury i dawnych 
przyjaciół. Lecz gdy dla pewnych, n’®ZI!®nych nam prze
szkód, pobyt swój nad zamiar prą0 uźyc mu wypadło, 
chwile te poświęcił odmalowaniu ki u portretów. Powo
dowani ciekawością oglądania •‘“f* ®rty*ty rodaka, za
powiadającego dawniej niepoSpm'W 8 ®n .» a następnie lat 
tyle przebywającego w ojczyźni0 sztuk: pięknych, pośpie
szyliśmy nawiedzić go w skromnóm ukryciu — w „kry
c iu — powtarzam, bo kiedy tegocześni artyści najczęściój 
dla bagateli wiele hałasu robią, P; Łęski talent swój i bie
głość usuwa niejako przed publiką. Lubo dziś utrzy
mują niektórzy, iż wszelkiego rodzaju artystom wolno być 
chwalcami dzieł własnych, p0 g a d a c h  i afiszach, ina- 
czój świat się na nich niepozna —-  jednakże zdaniem mo-

chndu.* „Mały błąd popełnia Tim es, mówi Presse, pod
nosimy go ale tylko jedynie jako sprostowanie faktu. Nie 
gabinet pelersburgski cofa się przed wspólnem postano
wieniem zachodu, ale przeciwnie wspólne postanowienie 
Zachodu ustępuje przed gabinetem petersburgskim. Lubo 
bowiem niewierny szczegółowo projektu przyjętego przez 
Rossyą, to pewna, źe zawiera on punkta te same lub bar
dzo przynajmniej podobne do punktów podanych w osta
tniej nocie ks. Menszykowa. Zaczem idzie, jak to bardzo 
szczęśliwie p. Gueronnióre redaktor le P a y s , w ostatnim 
swojem artykule powiedział, źe cesarz rossyjski będzie się 
widział ostatecznie spowodowany przyjąć te rękojmie ja 
kich właśnie żądał*. Cytujemy te różne zdania, jako do
wód do czego prowadzą przedwczesne rozumowania i do
mysły. Oto do prostój dziennikarskiej szermierki która 
sprawy nie objaśnia, opinią publiczną miasto kierować 
wprowadza tylko w błąd lub w większą jeszcze niepe
wność będącą już i tak następstwem niejako naturalnem 
kwestyi Wschodniój.

Nie mamy jeszcze sprawozdania z inłerpelacyi ostatnich 
w Izbach angielskich. Dzienniki francuzkie mają tylko 
depeszę telegraficzną z 9go b. m., którą przed kilką o - 
głosiliśmy dniami. Independance podaje niby sprawo
zdanie ale wskróceniu. Znajdujemy w niem oświadczenie 
lorda Russell, że przed prorogacyą parlam entu, która ma 
być między 15 a 20lym b. m., będzie w stanie dać wszel
kie życzone objaśnienia tyczące się sprawy Wschodniój; 
jakoteź oświadczenie hr. Clarendon, źe uważa opuszczę- 
nie bezpośrednie i zupełne Księstw przez wojska rossyj- 
skie jako warunek sine qua non wszelkich negocyacyi. 
Independance wnosi z tego oświadczenia, że lord Cla
rendon musi już wiedzieć, że ewakuacya Księstw jest fak
tem zdecydowanym, na który się zgodził gabinet ros
syjski. Czekać jednak wypada powtarzamy samego tekstu 
oświadczenia ministra angielskiego.

Przechodząc od sprawy wschodniej do sprawy najwię
cej w tej chwili zajmującój w Paryżu, tojest do uroczy
stości 15go sierpnia, czytamy, źe w tej stolicy spodzie
wają się koniecznie dnia tego jakiejś niespodzianki. Za
prawdę, nienasyceni są ci Paryźanie! Wieści o nama
szczeniu cesarza znów się pojawiły, ale powszechniejszą 
jest opinia, żo niespodzianka ukaże się w Monitorze i 
będzie w sferze politycznej. Z pomocą telegrafu niedługo 
czekać będziemy, aby wiedzieć, czyli nadzieje niebędą 
zawiedzione. Stósownie do tego co nam pisał niedawno 
korespondent nasz z Paryża, p. Barryer obrany został 
starszym (balonnier) zgromadzenia adwokatów. Poda
liśmy niedawno wiadomość, źe poeta z Agen p. Jasmin, 
wyjednał na obiedz e w St. Cloud, gdzie miał zaszczyt 
być zaproszonym , ła s k ę  b ezw aru n k o w ą  dla p. Baze byłego 
kw es to ra  w Z grom adzen iu  narodow dm . I*. Baze w o a / o
szonym liście odmówił przyjęcia amneityi. W edług wie
deńskiej Pressy , książę Nemours był w tych dniach in
cognito w W ioner-Neustadt i ztamtąd udał się do Frohs- 
dorff dla widzenia się z hrabią Chambord.

Korespondencya Auslryacka  donosi z Turynu 8go b. m., 
że Guerrazzi wylądował za paszportem francuzkim do Mar
sylii, i źe we Florencyi skazano 8 osób z i udział w pro
pagandzie protestanckiej i w tajnem towarzystwie polity— 
cznóm na 40 miesięcy do robót. W Romanii niższe klasy 
ludności przeszkadzały dowozowi zboża na targ. z  tego 
powodu aresztowano w Casana około 20 osób. W Nizza 
zaszły niespokojności w cza ie branki wojskowćj w d. 4 
b. m. przedsięwzięto zatem wiele aresztowań tak tam jak 
i w okolicach. Unicers donosi, źe w dniu 21 b. m. od
będzie się uroczystość beatyfikacyi b. Andrzeja Boboli 
z zakonu Jezusowego.

Poczta z Kalkuty dochodzi do 2go lipca. Wojna z Bir-

|em , to bębnionie i wyfrębywanie talentów i dzieł, może 
na chwilę otumanić, ale świat zawsze się pozna prędzój 
lub później — a tymczasem skromny talent podwójnej na
biera ceny, w oczach znawców, bo utwory jego mniój 
goniące za poklaskiem, bywają głębsze i oryginalniejsze. 
Jest to prawda z którą często można się spotkać w ży
ciu artystycznóm. Tę prawdę jeszcze jaśniej zrozumiałem 
gdym odwiedzał improwizowaną pracownię p. Łęskiego. 
Znalazłem tam bowiem portret kobiety wielkości prawie 
naturalnój, który uderzył mię licznemi zaletami, niełatwo 
dziś spotykanemi u malarzy. Poezya rozlana w całej po
staci, gracya w układzie połączona z taką naturalnością, 
jakby artysta niemiał siedzącego przed sobą w zoru, ale 
rzucał na płótno utwór swej wyobraźni; przytem koloryt 
żywy, z wielką harmonią tonów — rysunek, któremu nic 
się nieda zarzucić— słowem nie portret lecz obraz, przy
pominający te weneckie i flamandzkie portrety osób ani 
historycznych, ani mogących nas interesować, a jednak 
interesujących; czem? poezyąpendzla. P. Łęski, aczkolwiek 
portrety jego mają miękkość i delikatny wdzięk gdy na nie 
patrzym w pewnej oddali niema onej maniery co to ża
łu je farby i cieniutkim pędzelkiem pracowicie wylizuje, 
ażeby żmudnie wykończyć martwą ca łość— przeciwnie 
w śmiałych pociągach, silnych rzutach kładzie jakby mo- 
zajkę farb, która w,pewnym odstępie spływa się i życie 
portretowi nadaje. Z iłujemy żeśmy nie widzieli oryginal
nych kompozycyj p. Łęskiego, które mają przedstawiać 
sceny wzięte z pisma świętego. Warszawa kiedyś opowie 
nam o jego pracach obszernićj.



6 miesięcy w kazamatach twierdzy Zsmość, a nastę
pnie uwolniony w r. 1850, zbiegi zagranicę i za wy
gnańca z  kraju uznanym został, ulega *£#™e , - "
s k a t y  majątku. ( K .  W .J

K s ię s t w a  Naddunajskie.
G azeta pocztoioa fra n k fu r tsk a  pisze z nad Du

naju 5go sierpnia. Kossyjski wice-admirał Guriew, 
pod którego rozkazami zostaje pierwsza część floty 
na czarnem morzu, oglądał ujście Dunaju mianowi
cie zaś Sulinę, gdzie, jak niektórzy utrzymują, wiel
kie roboty czyszczenia koryta rozpoczęto na koszt 
rossyjski, aby rzekę tę uczynić spławną dla wię
kszych statków, i gdzie zarazem mocne fortyfikacyj
ne roboty mają być rozpoczęte. Z  Odessy odchodzi 
dużo zboża do Francyi i Anglii. W  jednym tygodniu 
sprzedano 40 ,0 0 0  korcy żyta i 1 2 ,0 0 0  pszenicy. f

Die Presse  donosi, że radeca poselstwa rossyj-

manami bliską je s t końca. W iadomości z Kantonu do 
chodzą aż do 22go maja. W ojska cesarskie uderzy ły  na 
Amoy, ale zostały  przez powstańców odparte

W iedeń 11 sierpnia. Dzisiejsza G azeta wiedeńska 
podaje w części urzędowej co następuje: Wczoraj 
dnia 10 sierpnia o godzinie 6  wieczorem odbył się 
w Schónbrunn obrząd ślubny J. C. W . Arcyksiężni- 
czki Maryi Henryelty z J .  K. W. Leopoldem belgij
skim księciem tirabancyi przez prokuracyę. Mężczyźni 
c. k. dworu zebrali się przed oznaczoną godziną w wiel
kiej galeryi, damy udały się bezpośrednio do kościo
ła  do przygotowanych dla siebie klęczników. Poseł 
króiewsko-belgijski hrabia O’Sullivan de Grass udał 
się zaraz po przybyciu swojem do Schóabrunn na 
pokoje J . C. W. Arcyks;ęcia Karola Ludwika, aby 
jako pełnomocnika J .  K. W. księcia Brabanckiego 
zaprosić na obrząd ślubny i poprowadzić do wewnę
trznych pokoi J . C. K. Ap. Mci. Na wiadomość, iż 
wszystko gotowp, J .  C. K. Ap. Mć powstał i udał 
się z najwyższemi członkami rodziny przez wielką 
salę pośród rozstawionej tam c. k. gwardyi do ko
ścioła zamkowego, poprzedzany urzędnikami dworu 
w ubiorze galowym i posłem kr, belgijskim. J J .  CC. 
W W. Arcyksiążęta szli w towarzystwie swoich mi
strzów dworu bezpośrednio przed N. Panem, przy 
którym postępowali tuż c. k. najwyższy podkomorzy, 
kapitan przybocznej gwardyi drabantów i pierwszy 
jenerał-adjutant. Wysoka narzeczona postępowała 
między J. C. W. Arcyksię'mą Z fią i J . C. W. ow
dowiałą Arcyksiężną Maryą Dorotą swoją matką, 
J J .  CC. W W . Arcyksiężne postępowały po za nią. 
Mistrzynie dworu i damy dworskie służbę pełniące 
zamykały orszak. C. k. gwardya przyboczna łucz
ników tworzyła szpaler po obu stronach. Przy 
drzwiach kościelnych książę arcybiskup wiedtński 
zaproszony do dawania ślubu, przyjmował dwór naj
wyższy. J . C. K. Ap. Mć udał się wsrod odgłosu 
trąb i kotłów na przygotowane dla siebie miejsce 
pod rozpostartem niebem w Prezbiterium, Jej W y
sokość Narzeczona, a po prawej jej stronie Arcyks. 
zastępca przystąpili ku ustawionemu przed wielkim 
ołtarzem klęcznikowi, inne zaś wysokie osoby zajęły 
miejsca na estradzie. Dia Nuncjusza apostolskiego, 
który obrzędowi uczestniczył w rokiecie, tudzież dla 
kr. belgijskiego posła przygotowane były osobne sie
dzenia na boku w prezbiterium. Książe arcybiskup 
rozpoczął wedle rytuału ślub, po którym muzyka 
nadworna odśpiewała hymn ambreżyański. W chwili 
związania rąk stułą, i potem w czasie Tc Dcum, 
batalion piechoty rozstawiony na placu zamkowym 
da ł ognia z ręcznej broni. Po Te Deum  J. C. K. 
Ap. Mć wraz z najwyższym dworem swoim i z in- 
nemi dostojnemi osobami opuścili kościół i w tym sa
mym porządku powrócili do wielkiej sali wewnętrzne
go apartamentu. Przy wyjściu N. Pana z kos£'°*a> 
odezwały się trąby i dano trzeci raz ognia. Damy 
również udały się z kościoła na gorę, g zi g 
leryi zamkowćj zgromadzone było 
czne i mężczyźni d woru z orszaku J .  C. Mci. Wkn?" 
tce potem ukazał w g*l**ryi J . C. K. Ap. Mość 
z nowo zamężną księżną Brabancką i innemt dostoj
nemi członkami rodziny, a obecni utworzywszy koło 
składali powinszowania.

— Baron Ze tlitz rezydent Wejmaru i doktor Heck- 
scher rezydent Hamburga złożyli N. Panu swoje li
sty wierzytelne.

’— N. Pan zamianował tajnymi radzcami podse
kretarza stanu w ministeryum sprawiedliwości baro
na Stclzhammer, i doktora barona Lichtenfels szefa 
sekcyi w temże ministeryum; zaś tymczasowego sze
fa sekcyi doktora Heislera ozdobił orderem korony 
żelaznej 2ej klasy, a radzcę ministeryalnego doktora 
Hye orderem kawalerskim Leopolda.

— Namiestnik wyższej Ausiryi ogłasza, ż e w B ru -  
ckim obwodzie w Styryi pokazała się u koni nosa
cizna i już 19 koni padło.

K r ó l e s t w o  Po l s k i e .
W arsz a w a  11 sierpnia. R a d a  administracyjna kró 

Its iw a, postanowiła: Stanisław Jarmund, urodzony 
we wsi Grabie powiecie Gostyńskim, który za sto- 
sunki z emissaryuszami w r. 1847  zamknięty przez
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skiego w Wiedniu p. Ponton, wyjechał w missyi do 
Belgradu do księcia Aleksandra serbskiego.

* u  r c  y  a.
Gazeta J ryestska  podaje wiadomości z Konstan

tynopola z dnia l  b. m. które otrzymała parowcem 
Lloyda „Australia. Najważniejsze z nich wyjmuje
my: Przedmiotem rozmów jest świeżo wydany tu ma
nifest do narodu tureckiego. Dla nieznających tego 
języka treść jego tylko wiadoma ogólnie. Dzienniki 
francuzkie tu wychodg^ce wspominają o nim podo- 
bnież, (udzież o nowo projektowanej nocie, ale o o- 
bojgu bardzo powierzchownie. Journal de Constan
tinople zapewnia, że nota nćnreniona zredagowaną 
jest tak jak odpowiedź p orty na pismo hr. Nessel- 
rodego do Beszyda w spo8(Jb nader uprzejmy i peł
ną jest najlepszych chęci względem dworu peters 
burgskiego, tudzież mieści w sobie wprawdzie nie 
zobowiązanie nie dające się pogodzić z godnością 
udzielnego państwa, aJe wszelakie możobne rękojmie 
prawom tym nie ubliżające a to pod względem u- 
trzymania swobod kościoła greckiego i innych gmin 
chrześciańskich. Projekt do tej noty odczytany był 
na naradzie pod przewodnictwem Wielkiego wezy
ra, której przed tygodniem wspomnieliśmy,

prz  • r
duchem

skał jednogłośne ̂  przyjęcie jako tchnący
t zy-

. _ _  w wy
sokim stopniu duchem pojednania, a zarazem sta
rannie łączy in eresa kraju z  niepodległością tronu. 
r/j% zgodą reprezentantów czterech mocarstw, Porta, 
które, staraniem utrzymać zupełnie przyjaźń z rzą
dami pomiecionych państw, w ysła ła  notę tę do W ie
dnia, zkąd rząd austryjaęki miał ją  przesłać do Pe
tersburga. Na te,ze samej naradzie odczytano ró
wnież manifest o nsrodu, odznaczający się osobli->- 
wie wzniosłością dobrze wybranych myśli i duchem 
widocznego bra erstwa. Ilząd nie odwołuje się do 
namiętności religijnych poddanych swoich, ale do ich 
patryotyzmu bez różnicy wiary i narodowości. Nie 
uwłoczono^ tam bynajmniej interesom którejbądź re- 
ligii; broni je  wola sułtana przeciw wszystkim na
dużyciom wyrażona tak szlachetnie w ostatnich fir- 
manach. Bzccz się ta ma jedynie pod względem nie
podległości i nietykalności wspólnej ojczyzny; jeżeli 
wszakże słabość Turcyi i Europy nie zdoła zatamo
wać zbrojnego spotkania, natedy Porta wzywa 
wszystkie ludy swoje, wszelakiej wiary do obrony 
spraw państwa. Manifest ten otrzymał jednogłośne 
przyjęcie w zgromadzeniu. Następnie zdano rachu
nek ze wszystkich dotychczasowych środków obrony 
przedsiębranych przez rząd , a wszyscy członkowie 
wielkiej rady mieli przyjąć z zapałem wiadomość,
iż na w y p a d ek  w ojn y  kraj g o tó w  j e s t  o d w ażn ie  s ta 
w ić  c z o ło  i w s z y s tk ie  w ypadki znosić .  A b b a s  pasza  
kióry w y s ł a ł  i 2  okrętów  z 2 0 , 0 0 0  ludzi i ma ich
0 własnym trzymać koszcie, wychwalany był nie
wymownie. Zawezwanie książąt Stirbeja i Ghiki do 
stolicy, przedstawione były jakoby honor sułtana tego 
wymsgsł.

„Kiedy Rosyanie, są słowa manifestu, naruszy
wszy wprzód territoryum tureckie, dopuścili się po
wtórnej winy stargawszy związki hospodarów z dy
wanem, przeto Porta w obronie swojej godonści, ho
noru i praw swych zwierzchniczych uważa za po
trzebne, nie pozostawić ch dlu ,ej tam, gdzieby obo
wiązków swoich względem sw ego monarchy nie 
mogli wypełniać. Rozkaz opuszczenia księstw po
słany im był 2 6  lipca^a Porta me wątpi, źe takowe
mu zadosyć się stanie." ,___,,

Poseł angielski powziął wiadomość o tej nocie już po 
jej rozesłaniu i naganiał mocno,,, ,e ton ten jest nie 
dość umiarkowany. Miał on ozn jmić Sułtanowi w i- 
mieniu swojem i swoich kolego w, ze mocarstwa w po
dobnych okolicznościach uchylą się od wszelkiego po
średnictwa jeżeli Porta na własną rękę działać bę
dzie.

U Perty i w dyplomatycznym s wiecie panuje wielki 
ruch z powodu nadeszłej z Belgradu wiadomości, iż 
tameczny konsul c. k. austryacki zawiadomić miał 
księcia Serbskiego, tudzież b*s?9 w Belgradzie re
zydującego, że stojący na granicy korpus obserwa
cyjny austryacki wkroczy *  .d8"y™ razie do Serbii. 
Prawdziwość tćj wiadomości jest niewątpliwa, pasza 
belgradzki nadesłał je urzędo^nie Porcie, wszakże 
niewiadomo dotąd jaki to ma być ow wzmiankowa
ny raz dany. Nie ma d z i * ^ ’ ż.e .podobna wiado
mość nie miłą jest Porcie, ®.hoclf  
w Serbii nie mają już znaczeni*, ale bardzie, dziwić 
się trzeba dyplomacyi z a g r a n e j ,  iż takowa zży
ma się z tego powodu, a dovv<*dfl to tylko, że jeszcze 
nie mogą 8ię z tern osweić, iż Austrya własną swo
ją i. oddzielną ma politykę i ze Uk,°fcw^  energicznie 
popierać będzie. Mówią tu 0 przedłożonym dywa
nowi projekcie posła Austry*ck,pg (1 tyczącym się 
obstdzenia Bsśnii i Serbii pr«ez wojska austryackie.
* rzyjęcie to zależeć będzie od tej jednej okoliczno
ści, czy między obu dworami panuje ufność wzajemna
1 dobre porozumienie. t

. Poczta z Galaczu nie nade®®*a , bo ujście Dunaju 
me przystępne dla okrętów. ^ay  to umyślnie czy 
przypadkowo się stało, że piasek zawalił koryto, 
me teraz pora rozbierać. °a liczba zamknię

tych tym sposobem statków ze znacznym ładunkiem 
czekają wybawienia w wyładowaniu, a rząd rossyj
ski i w tym względzie się zapewnił i od przeszkody 
do zakazu lub nawet konfiskaty, potrzeba tylko j e 
dnego wystrzału lub jednego pociągu pióra. Poczta 
rossvjska urzędująca w Konstantynopolu uczyniła 
wiadomo, że nie przyjmuje odtąd listów; Turcy za
trzymali ostatnią pocztę lądową roSsyj sJv ’ międzv Bu
karesztem a Adryanopolem i zabrali paczkę z lista
mi. — Były minister skarbu Nafiz pasza umarł na 
apopleksyę. Holenderski poseł nadzwyczajny przv 
dworze tureckim bar. Mollerus, przyjmowany był 
z przychylnością przez Sułtana na posłuchaniu 25  
z. m. W Bosforze stoją teraz na kotwicy parowce 
francuzkie „Ajaccio" i Magellan", amerykańska kor
weta „Lryant“, angielskie parowce „Retribution", „In
flexible" i „Firebrand*, holenderska korweta „85n -  

mg i austryacki parowiec wojenny „Custozza". 
hrancuzki okręt liniowy „Friedland" o 120  działach 
w czasie krążenia w pobliżu Tenedos osiadł na mie
liźnie, ale pięcioma parowcami znowu na głębią wcią
gnięty został. Podobnie jak  grecka gmina i Jydow- 
ska, tak również ormiańska i protestancka napisały 
adres dziękczynny za nadanie swobód religijnych.

Rząd perski miał się bezwzględnie oświadczyć na 
rzecz Porty, a to oświadczenie obraziło tak dalece 
ministra rossyjskiego w Persyi, że zażądał swoich 
pasportów. Listy z Trebizondy donoszą, że wojska 
rossyjskie odciągnięte od Kaukazu, przeznaczone są 
na tworzenie kordonu granicznego. Tymczasem Sza-  
ini 1 kazał Naib-Mohamedowi bejowi uczynić napad 
na Ju ryę , który nastąpił w nocy z d. 27  na 2 8  i 
Czerkiesi mieli opanować twierdzę Troprakale i z zie
lną  ją zrównać, a przytem wpadł im w ręce cały 
zapas amunicyi tudzież 2 2 0  (? )  dział. Prawdziwość 
tego zwycięztwa jest niezmiernie wątpliwą.

—  G azeta poic. niem. (lip sk a ) donosi ze  Sm yrny  
27  Jipca, śe  itniem przed tern przybył tam Mohamet 
Ali pasza syn zm arłego wicekróla Egiptu i w ió z ł ze 
sobą 100  (? )  mit. piastrów, które famdia jeg o  S u ł
tanowi w  darze przesyła  i w yprzedza on flotę PoinaL-a

— Ze Skadaru donoszą 28go z. m., że b ła d z e  
tameczne na wiadomość iż Czarnogórcy gotują się do 
napadu na tureckie posiadłości, przygotowały się do 
obrony, ale dotąd mc takiego nie za sz ło ,  coby ob t-  
wę tę usprawiedliwić mogło. Mustafa bej w uznaniu 
zasług swoich za odebranie twierdzy Zabliak, uzy
skał stopień baszy.

— Gazeta Tryestska  p isze, że gotowość Porty do 
usłuchania głosu Austryi, i okazania temu potężne
mu i przyjaźoemu sąsiadowi przychylności swojej, u- 
dowodnioną została w tych dniach przez drobną 
okoliczność. Od kilku miesięcy jęczy w więzieniach 
tureckich pewna liczba wyrobników czarnogórskich, 
aresztowanych w skutku krwawej utarczki pod s a 
mym Konstantynopolem z robotnikami muzułmańskie
mu Po obu stronach były trupy i ranni, a bitka po
szła z zazdrości o zarobek.. Na wstawienie się in- 
ternuneyusza wypuszczono teraz tych czarnogórców, 
na których nie cięży żadna wina. »

K rooila m iejsetm a S M graolczM .
K raków

352  , 1 8 5 3
13 sierpnia. Podajemy spis promowanych w roku 

w c. k. Uniwersytecie Jagiellońskim , na doktorów 
medycyny, ch irurgii, magistrów położnictwa i farmacyi.

W roku 1 8 J , /5ł stopień doktora medycyny otrzymali: Estrei
cher Antoni, Uatatkiewiez Eoliks, Kozieóski Tomasz z K ra
kowa , Łuczkiowicz Ilenryk z Galicyi , Miler Konstanty ze 
Lwowa, Muszyński Maciój z Skawiny, Kauch Teodor z Mona- 
sterzysk, Kosenhek Leon z Kołomyi, Rozenzweig Michał z K ra
kowa.

Doktorem chirurgii, Dr. medycyny Harajewicz ze Szklar.
Magistrami farmacyi: Grogiewicz P iotr z K rakowa, Gralew- 

ski Fortunat z K en t, Ulma Antoni z Galicyi.
W roku 18 52/53 Doktorami medycyny: E bert Franciszek z Fei- 

nitz w Czechach, Golz Rudolf z K rakowa, Hryniewicz Feliks 
ze Lwowa, K arger Antoni z W iednia, Knóttner Jan  z Galicyi, 
Koczyński Antoni z Rzeszowa, Kwaśniewski Józef z Krzeszo
wic, Łuszczkiewicz Stanisław i Oszacki Jan  z Krakowa, Rasp 
Fryderyk z M atzleinsdorf w A ustryi, Rozenberg Antoni z Tu- 
dozyn w W ęgrzech, Roth Alojzy z Galicyi, Seweryn W a le n i  
Stróiecki K ajetan, Strzelbicki Kazimierz z Krakowa, Wagner 
Maurycy ze Lwowa, Wasylewski Izydor z Turki.

Doktorami chirurg ii, następni Dr. m edycyny: Mi>er K onstan ty , 
Mossoczy Kazimierz z Sieniawy, Pfau Izydor ze Lwowa, asj) 
F ryderyk, Rosenberg Antoni, W a g n e r  M aurycy, Wasylewski 
Izydor. . .

Magistrami położnictwa d o k to r o w ie  m e d - ^  dan’
Krzeczunowicz P iotr ze L w o w a, K w a ś n i e w s k i  Józef Pfau Izydor.

Magistrami fa rm ac y i: K w i a tk o w s k i  Jozef Twardowski W in
centy z K ra k o w a ,  R o g a w s k .  W ale ry  z Więckowtc, Sporysz 
Bartlomiój z P o rem b y  W le lk ie j.

P o d łu g  u s p o s o b i e n ia  zdawali kandjdaci rygoroza, w polskim
lu b  n iem ieckim  języku-

—  Na wszystkich dworcach kolei zelaznćj niższo-szlązkiój, u- 
kończono założenie szyn podwójnych i nowe pompy wodne celem 
wprowadzenia z dniem 15 września pospiesznych pociągów kuryer- 
skich między Berlinem i W rocławiem. Pociągi kuryerskie na kolei 
gdmo-szlązkiój zaprowadzone będą dopiero w Styczniu 1 8 5 4  r . ,  
bo jeszcze me ma po temu urządzenia.



C Z A S .

_  W  tńj chwili zajm ują Bię w P aryżu  zaprowadzeniem w śród 
m iasta na bulw ardach i w ybrzeżach, kolei żelaznych a m .anow c 
• j  n  • ,i„ T uillo rics i z Billy do rogatek  Passy- 1Jr °
S S ?  T ó id ^ e po nad m iastem  z la W le t te  do h u t centralnych i 
tr/pc! nlan tyczy 9‘« założenia na bulew ardach kolei d la  pociąg w 
konnych om nibusowych po 40 do 60 o .db  
jek tu je  podziem ną atmosłeryczną kolej od s ta c ji
eViSi do C hatelet. - , • .J . . , . , . . i„  o k rę t arabski wiozący

—  O statn ia  poczta indyjska donosi, ze
. , V • , 1, mhav i A den, /m  191 podro-pocztę europejską zatonął m iędzy Bom jr ow

źnych, zginęło 1 8 0 , a  m iedzy tym i i J
" "" ' ' nU l ic o  4o 12go sierpnia:

P rz y je c h a l i  do  j6 io f  Szillej z Pres«burg», Pau-
Alekeander Machdski ze ł  barea Rajski s Polski, hr. z Char- 
lina Dzięgielewska, C ae*^  p , anciezek Derpowski z Wiednia, Ale- 
ozewskioh Szmit z a f,rancjSIob Jaskulski z Wadowic. i
ksander hleszozj^ns Msrkewka. Ludwik Markewka, Bernhard

w y je c n a *  • i Tekia hrabina Ankwioz, Mieoityaław hra- 
?.°®n *i .1 „"przyborowa. Stefan Skarzewski Zuk, Jan Żuk Skarse- 
wski do Golców w Rzeszowskim. Dr Bilikowski, Jan Wolski do 
Tarnowa*______ ____ _______________________________

( i V a i l e s l a n e . )
Jest wielka przestrzeń w kraju naszym nieurodzaj

nych piasków (Fluchtsand) ko$o Szczakowy, Lipo
wca i Okleśnej, które nietylko, i i  żadnego właścicie
lom nie przynoszę użytku ale na przyległych grun
tach największe sprowadzają zniszczenia. Ud łhku- 
nastu lat wysoki Rząd, zamożni właściciele grun \ 
chcąc położyć tamę tym zniszczeniom, ^
wierzchnią piasków zasadzić sosmną Cjto .
kleśny w hrabstwie Tenczyńskiem ^ ^ Z Ł l o ł l -

Scach całkiem płonnych sosnina albo wyschła zu
pełnie, albo żadnego prawie me ma przyrostu. Ja
kim bv wiec sposobem w czasach dzisiejszych można 
położyć tamę dalszemu szerzeniu się złego a przy- 
tem wyprowadzić jakąkolwiek korzyść z tak rozle
głego kawałka ziemi? Oto zadanie dla gospodarzy

Francyi napotkałem wzmiankę, iż w okolicach Lug 
dunu znajdują się na pokładach piaskowych lasy ka
sztanowe. Jakkolwiek inny u nas klimat, jednak po
wziąłem myśl zrobienia w tym względzie próby, i 
zaraz w r. 1852  posadziłem kasztanów trzysta na 
piaskach Oklejskich w hrabstwie Tenczyńskiem. Acz
kolwiek posucha panująca w tym roku niesprzyjała 
memu zamiarowi z największem jednak zadowolme- 
niem kasztany całą posuszą nietylko wytrzymały ale
nftWPt DieUnV o tm a ły  przyrost. A d m im .tt.cy . Ic-
Z 7 hrabstwa Tenczyńskiego po dokładn m rzeczy 
zbadaniu, uznawszy, że nie podpada najmniejszej 
wątpliwości, iż kasztany na naszych piaskach (hiucht- 
sand) chodować się dadzą, poleciła mi w roku bie
żącym cokolwiek na większą skalę uczynić próbę, 
która mi nadspodziewanie się powiodła i kasztany lic  
do życzenia nie pozostawiły. .

Pragnąc aby z tego małego doświadczenia mogli 
jak najrychlej korzystać gospodarze sąsiedni, posta
nowiłem je do powszechnej wiadomości podać, nad- 
mieniMRC razem, że tylko fl*nca kasztanowa udać się 
może, z nasienia bowiem skutku osiągnąć niepodobna, 
gdyż świeża i młoda łodyga wychodząc p «e« iw a  -  
stwe izoraccffo piasku, zniszczony zosU iih* J 
rzystoiejsze zaś flance są trzech albo czteroletnie, 
które już jako więcej wyrosłe nie tyle są wystawio
ne w zimowej porze na uszkodzenia przez zwierzy
nę I silniej u nas panującym mrozom opierać się

“ ° f i »  przeto szanowny Redaktorze umieścić w dzien
niku swoim to ogłoszenie a tem samem przyczi nić się 
do zaprowadzenia tak korzystnego i niewielkich wy
magającego nakładów środka. A jeżeli skutek osią
gniętym zostanie, ileżto u nas a nawet w sąsiedmem 
Królestwie Polskiem pokryje się łanów kasztanowe- 
mi lasami, pod zacieniem dopiero których, najpiękniej
szą można chodować sosninę.

J ó ze f Noworytko, les. w hrab. Tenczynskim.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K ra k ó w  d. IZ sierjui*. Dowóz zboż* na dnia deiiiejsaym nie

znaczny, kupujących tć i labo w liozbie targowi odpowiedniej.
Żądanie pszenicy i dyla nie było wprawdzie tak pilne Jak we W ło- 
rnfc ale ceny otrzym ały się W dawnym stanie, natomiast Jęczmień 
mocno poszukiwany i ceny mota pójd, w górę, Jeśli zbiory nie 
auDtłnic dopiszą. Nowe iy ‘° płacono po 6 7 , - ł  * łr , stare po da
wnemu lednak pięknego towaru me było na targu. Pszenicę kupo-

niezmienionych. Jęczmień od 6 / , < ,  ’ ie bei W  °«619
r u c h  n ie  z b y t  o ż y w io n y  a l e  w  o e n a c  P ^ . m i

Zbiory ozimowe na ukończeniu lu ij-hn i lekkie a
sakadzaf Słomy wiele, ale ziarno bardzo Ucho 1 lekk.e, » gp. Pr

nie osypne W  Król. Polskiem liczą, i i  w stosunku do bardso eięż- 
kiego przeszłorooznego ziarna, tegoroczne mnidj będzie ważyć 
o 20°/,. 0  pszenicy Jeszcze me wszędzie wiedzieć można. Jęczmień 
bardzo nikły i Jeżeli deszcz potrwa, j rzopaśó może. Ziemma-i, 
labo się psuć zaczęły, »'? nie wszędzie Jak miemano, owszem 
w wieli miejscach W ól. Polskiego stoją pięknie łodyg., wszakze 
spirytus w obawie psuoia ziemniaków bardzo mocno skupowany. 
Koniozyoa ożywia się również , bo nie wielo wróżą zbiory 1 po 
3-4 ztr. płauą wydój na korou za dawne ziarno.

S a n o k  10 sierpnia. W największej ozę6ci nasrego obwodu roz
poczęto żniwo 24 lipoa, któremu sprzyjała pogoda sta ła  . ob rano  
żyto 'pszenice ozimowe U nas zaś w górach, gdzie
każda robota w polu o kilk* dni Jest opóźniona, zebraliśmy żyto, 
żniemy pszenicę, a Jęczmień nasz Jeszozo zielony, z tego 0 0  s ij 
Już zebrało i na próbę młóciło pokazuje się, że rok ten me będzie 
lepszy od zeszłego, który nam tyle głodu i nędzy sp row adz .ł.- 
Wprawdzie na kopy mamy " ty m  roku więcej zboża, ale na ziar
no daleko mniej, najleps'®*0 kopa nie wyda więcej nad dwa
dzieścia garncy, pszenica szesnaście, tego samego wydatku 1 po 
Jarym sbożu zpodziewa® •>? * « « * • .-  Ziemniak, psują się daleko 
więcej niż zeskłego roku, a kapust, tak licha Jak oddawna me 
była. Groch w ogólności chybił w tym roku i b o b .-  Owsy w na
szych górach robiły nam najlepsze nadzieje dobrego urodzaju, alo 
trzech tygodniowe słoty, borze 1 ulewy zniszozyły nasze oozek.wa- 

‘ nie i tegoroczny urodzaj owsa, do troohe lepszego, d ii sredm po- 
j  liczyć m ożna.- Ceny zboża są następujące: korzec żyta t i r .  18, 

pszenicy 22 złr. Jęczmień 1® słr. owsa 10 złr. bob 18 złr. kuku- 
rudzn 18 złr. w. w. garniec okowity 3 złr. 20 kr. w. w.

spadek zgłaszającemu się Janowi Ciepieli Jako sukcessorowi i 
dziedzicowi testamentem ustanowionemu, w zupełnośoi przyznani m 
zostanie. — Kraków dnia 25 lipoa 1853 r.
(2 -3 ) X. A. Wolniewicz. — W . Korczyński.
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I n s e r a t y .
(sio Zawiadomienie.

W e ciw&rtek to je it dnia 18 b. m. na uczozene arodsin
Jego C. K. Apostolskiej iMośei

Franciszka Józefa I‘°
daną będzie w ogrodzie Strzeleckim

WIELKA UROCZYSTOŚĆ
połączona a Ulurainaoyą przy nadzwyczajnych i zadziwiających 
dekoraoyaob, przytem będą puszczono nadpowietrzne balony i wiel
kie widzenia godne Fajerwerki przy towarzyszeniu o. k. dnóeh bani 
wojskowyoh.

Bliższe szczegóły afiszami ogłoszono będą.
J. Bernreiter.

Kurs papierów poblicinycił i pieniędzy,
W ifidwń B urta  telegraficn"** « dnia 13go sierp. Metaliki 5-pro 

oTv _  M.tallkl 4 ’/i -  proe. 84%. _  Metaliki 4-proe. 84>/,. -  
4 -  proe. z I860 r. M*V -  37,-proe. 48% ,. — l-proc. 18 7, 
z ciągu. * 18S0 t .  SbO, S0S%. — Aagsbarg 108% • — Londyn 
10 kr. 407,. — Pkryż 1287,. _  Akeye Bankowe 1406.— Akcye 
kolei żel- póła. Fardyn. Ł3»6. — Pożyczka s r. 1861 lit. A 0 ł% , 
B. 116%. -  Ost-Doaa® Dmapfsnh. WO.

K a ra  k ra k o w s k i 13 sierpnia. Banknoty austryao. żądają 96%, 
p łaeą05% . — Piaski kar nas ż. 103, pł. 1027,. — Bobie srebrem 
nowe a l  p a r  i • — Cwnnoygiery nowe ż. 104% pi. 1047,. 
Cwanoygiery stare ż. 104'/, pł.104. — Imperyały ż.34  6, pł. 
34 3. — Dukaty austryaokie i holenderskie ż. 19 9, pł. 18 J> 
20frankowe ż. S3 22, pł. 33 18—  Listy Zastawne polskie żądają 
9 8 »/ pł. 9 8 7 .. —Liety Zastawna galic. z kupo. ż. 927, pł. 92 /,. 

K a r8 , lw o w s k i z dnia 10go sierpnia. Dukat holcnd. 5 s łr. 4 kr. 
Dckat oes. £> s łr . 8 kr. — Półimpctyał roe. 8 sBr. 57 kr. 
Rubel ro* 1 s ir . 44 kr. -  Talar p r/sk i 1 s i r  36 kr. -  Polek 
kurant I pięciozłotówka 1 s łr . 17 k , . -  Kurs listów east. w * _  
stan. Instytucie kredytowym: Kupiono próos kuponów 100 po 
złr. -  kr. w m. k . -  Sprzedano 100 po — s ir . — kr- ~  
wane za 100 z łr . -  kr. -  -  Żądano złr. -  kr. —

K uru  w ie d e ń sk i a dnia 12 s ic rp m a .-  Metoliki 94 /,„ now* 
pożyesfea. 6 4 7 , . -  Akcyo Banka wied. 1 4 0 8 .-  A teya kolei że.. 
sal. 3 3 8 7 . . -  Agio od złota 145/,. od srebra 9 /,.

K u rs  g ie łd y  w a r s z a w s k ie j  z duia 9 sierpnia: weksle: Ber
lin 100 tal. 2-m. ż. r. 91 kop. 80 d. r. 91 k. 50. — Gdańsk 
100 tal. 2-m. ż. r. 91 k. 65 d. -  k. - .  Hamburg SOOb. m. k. 
2-m. i .  r. 139 k. 50 d. r. -  k. - .  Londyn 1 fnt s it. 3-ra. t  
r  6 k 167 d. r. — . — Paryż 300 frank. 2-m . ż. r. 74 k. 10
i .  r. 73 k. 95. — Wiedeń 150 złr. 2-m. ż. r. 85 k. 95 d. r. -
k . — . W roo»*w  tOO ta l .  a -m . *. r .  — — <1- r .

M o n e t y  i  — pMimporyały i. r. S k. t«  U. r. 6 k. 1»-
P avierv: — Obliei skarbowe za 100 r. z. r. — s. — a. r. —. 
k. —. Obligi skarbowe za 47 , 100 r- r - 89 k . r ‘ 89 
k.7. Liety zastawne nowe za 100 i .  r. 14 k. 70 d. r. 14 k. 67, 
Obligaoye udaiałowe na 300 ełp A. r. — k. d. r. k. .
Obligacye oząstkowe na 500 złp. ż. r. — k. — d. r. k. .
Certyfikaty Banku lit. B. na 200. żąd. 21 kop. 15 d. rs. — kop. 
. — Serye wylosowane lit. — na — złp. żąd. rs. — kop. — 
j.  r . _  kop. — Dowody Kom. Certyf. Lik. złp. 100 żąd. rs. 6 
kop. — d. rs. 5 kop. 70.

K u rs  w ro u la w e k i s d. 12 sierp. — Banknoty aaziryaek. 94% , ż. 
Banknoty polekio 987,, ż. — Listy re stawne polckie dawne . 
nowe 06 ż. — Liuty zcstawne pooisań. 4*/, 1047, ż . , dto 
317, 987, ż- — Kolej K rak.-gór»e-«»ly- 940,, ż

1 W  nicdzie'ę to jest dni* 7 sierpnia p ierssza wystawa 
w nowc.-wybudowanej widowni na Małym Rynku

mwmwmA s i i i i m s
Eręgobrazy czyli poruszające się Pleorama

i Olbrzymie Cyklorama
K l i c l a o m e  C !y ła lo i* » ll» »  w i e l k o ś c i  1 0 0 0  s t ó p  k w a d r a t o w y c h ,  
p r i e d e t a w i a j ą c e  braej/i l ie n u  od K oblencyi do ltlogu ticyi. — B itw a  
pod N o w a rrą  dn ia  3 3  m a rca  1 8 4 9  r . — J e r o z o lim a  s to lica  i z r a 
elskiego  p a ń s tw a . —  K iu g sto n e  w  A m eryc e  p ó łn o c n e j  w  c z a s ie  j a r 
m a rk u .  —  P r ze jś c ie  CHssy pod n o w y m  S ze g e d y n e m  dn ia  3  s ie r p 
n ia  1 8 1 9  r .  —  B itw a  pod S z le z w ig ie m  dn ia  3 4  k w ie tn ia  1 8 4 8 .  
H o len d erska  oko lica  w  c z a s ie  z im y .

D I O R A M A
Kościół św. Ambrożego w Medyolanie 

R U C H O M E  P L E O R A M A
obejmuje P ó ł n o c n ą  A m e r y k ę  w  p o d r ó ż y  z  K w e h e -  

k u  d o  J B l e g u n a  p ó ł n o c n e g o .  — L o n d y n .
Stale oznaczona cena wnijśoia 15 kr. m. k. Dzieci i służący 

płacą połowę. Biletów familijnych na sześć osób za 1 złr. 12 kr. 
dostać można przy kassie. Takowe » ą  ważne tylko w dniu nabycia i 
przez trzy dni następujące. Bilet pojedynczy służy dlu^dwojga dzieci.

Abonament na osobę kosztuje 1 złr. m. k., i za nim tylko 
Abonent ma prawo wnijśoia. W ystawa jest codziennie od 8ćJ rano 
do 16ej wieczorem, a od 7ej wieczór przy rzęsistóm oświetleniu. 
C. k. wojskowi od feldfebla na dół, płacą połowę ceny.

W osobnym salonie za osobną opłatą
Wielkie Anatomiczne Muzeum z Paryża i Florencyi,
n a j d o s k o n a l s z e  i najbogatsze, Jakie w tym rodzaju widziane było. 
s k f a d a j ą o o  s i ę  z w i ę c e j  J a k  z 200 interesujących przedmiotów, 
k t ó r y o h  j e d n o  o b e j r z e n i e  w y s t a r o z a  d l a  k a i d e g o , k t o  nie Jest le
k a r z e m ,  a b y  p o z n a ł  c u d o t w o r n ą  b u d o w ę  c i a ł a  l u d z k i e g o ,  t o  a r c y 
dzieło stworzenia. Przedmioty są oięścią naturaloe, częścią » naj
większą dokładnością przoz najpierwezyoh mistrzów Paryża i Flo
rencyi wedle natury * wosku wykonane, tak , że podobne wykoń- 
ozenie nigdy tu Jes'Oze w tym rodzaju widzianem nie było.

W stęp je s t  tylko dorosłym wolny.
Muteum codziennie od godziny 8 rano aż do zmroku otwartćm 

będzie. — Dla dam godzina 3 do 4tój przeznaczona, w którym to 
czasio, objaśnień miejscowa afeuezsrka udzielać będzie. Mężczyźni 
natenczas wpuizczanymi nie będą.

Stale oznaczona cena wnijśoia 15 kr. rok. — Wojskowi 
od feldfebla na dół płorą 6 kr. mk.

(837) Obwieszczenie.
P I S A R Z  C E S .  K R Ó L E W S K I E G O  S Ą D U  P O K O J U

Gd O k r ę g u  III. realności włośoiańskićj

.  gruntem*morgd'w*3* P°b'
łołonój, p° ś. p Józefie Sierszo po*.^ do pnbiiołnźJ wi^omo^ci,'

f ^ n n  uLRek. wyroku’ C. K  Są<?« Ą ? "  « » łi 'sk ieg .
na tymże dniu 25 Lipca r. b. **f;sWrana n n n V .o ™ '*  “!  J ,le " 
32 Sierpnia 1853 r. na godzinę ^  wyrokiem z d n ia^  P a id .ie r-

23S* a
tfl; -  t f y t j  k l w . M Mtymłe terminie nastąpi KDiieme do /i' „x_e t a  bed*ii» l  ± IAa . . .  r s a l& ts u

dy przyposzozonym zostanie ** . u w awocio
150 Z ł. poi. monetą kurs w k ra jn  •'

W  Krakowie dnia 29 Lipoa 18&3 r ° u-
vv. K o r c z y ń s k i .

Stósownie do H c d Z : o  
12 ust. hypot. z r. 1844 wzywa H ^ l y ^ p o z o s t ł c ^ o  ^ ł ' 0 
niegdy Antonim Ciepieli, włość. * 33 Tabellj I' > sk ła
dającego się z domu i gruntu pod P° - rEeoia • 6 ’ sby
z prawami swemi do spadku Iz o re g o  Vermim, 5^  -trZeCh
zgłosili się. Po upływie bowiem ...........  ^   pomieciony

WIELKI SKŁAD IDU
na Stradorniu pod N. 2 5  w  domu P. C ypres
poleca swe meble różnego fssocu tak wiedeńskich wyrobów jako 
1 i i  i tutejszych, oraz modnych luster w rormzitej wielkości po 
najumiarkowań. zych cenach. JJf. JR, W e t z l e r ,
(771-3) właściciel składu.

g p O S T B S E i K W I A  B E T E O R O L O f i l C I W a .
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K o n s t a n t y  {So b o l k w s k i ,  R e d a k t o r  o d p o w ie d z i a ln y . D r u k a r n i  C z a s u .

© s ta ta ic  w ia d o m o śc i.

W anderer donosi ze Stambułu Igo  b. m ., ie  pasza Bo
śniacki zawiadomił Porlę, i i  jenerał Mayerhoffer oświad
czył m u, źe skoroby wewnętrzny lub zewnętrzny nie
przyjaciel miał naruszyć spokojność i porządek w Bośnii 
i Hercegowinie, wojska austryackie przekroczą granicę. 
Pasza belgradzki zaraportował nieco odmiennie, tojest, i i  
komendant Zemunia (Semlin) oznajmił mu, ie  w razie przej
ścia Rosyeti prrez Dunaj, wojska austryackie zajmą Serbię. 
Wiedeńskie Cor. Bureau  wiadomość tę podaje w powąt
piewanie, Podobnież dra oman internuneyatury cesarskiej 
nie mógł żadnych w tym w zg lęd z ie  dać w yjaśnień, a sam 
fakt zaprzeczył. P. de la Cour udzielił Porcie i repre
zentantom głównych mocarstw nowy okólnik p. Drouin 
de 1’Huys i zapewnił, iż poseł francuzki w Petersburgu 
odebrał rozkaz zakomunikowania takowego hr. Nesselro-
demu. .

Gazeta T ryestska  nie wierzy w rychłe załatwienie sporu 
wschodniego. Porta przystała na przyznanie Rosyi prawa 
mieszania się w sprawy kościoła greckiego w tym stopniu, 
w jakim państwa katolickie mieszają się w sprawy kościoła 
swego w T u rcy i, ale mianowanie patryarchów i biskupów 
zastrzega sobie Sułtan. W tój definicyi zamknąć chce 
Porta v.yraz „patro n a tu / który ma być wstawiony w miej
sce wyrazu „protektorat.“

-W e wtorek jako w dniu po święcie uro
czy stem Dziennik nie wyjdzie.

A n t o n i  Czapliński, z a r z ^ d z c a  drukarni*


